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Agitacya.
Bardzo często napotyka się w życiu na fakt, 

że szerokie m asy powtarzają słowa i hasła 
zwykle bez należytego zrozumienia. A im bo­
wiem więcej ludzkość staje się uspołecznioną, 
im więcej kół uczuwa potrzebę — nietylko 
jako pionki, ale zupełnie świadomie — dzia­
łać wśród tak różnorodnych zjawisk życia 
społecznego, tem więcej starać się powinny 
czynniki miarodajne o to, aby tym rwiącym 
się po długim śnie do czynu szerokim ma­
som dać należyte zrozumienie głoszonych ha­
seł. Jakżeż często powtarza się dzisiaj słowo: 
ag itacya! Każdy słowo to zna, każdy go u- 
żywa, ale niestety przekonani jesteśm y, że 
większa część ludzi należycie go nie rozumie.

Ażeby krótko podać pochodzenie tegoż sło­
wa, nadmieniamy, że pochodzi ono od łaciń­
skiego czasow nika: agere a właściwie agita- 
re — to znaczy celowo, intenzywnie, z zro­
zumieniem należytem działać dla jakiejkol­
wiek sprawy.

L u d z ie  d z ia ła ją  z w y k le  ty lk o  w  im ię  i n a  
k o rz y ś ć  ty c h  s p ra w , k tó r e  im  s ą  s y m p a ty ­
c z n e , d ro g ie , ś w ię te . Ż a d e n  c z ło w ie k  n ie  d z ia ­
ł a  p rz e c iw k o  sw y m  w ła s n y m  p rz e k o n a n io m , 
p rz e c iw k o  sw y m  w ła s n y m  in te re s o m .

Aby jednakże módz działać w imię tych 
sympatycznych i drogich sobie spraw — trze­
ba koniecznie posiadać dokładną i o ile mo­
żności najbardziej drobiazgową znajomość 
iyehże. Każdy, który  się zabierze do pracy 
w imię spraw y należycie przez niego niezro­
zumianej, nigdy zupełnego celu swych wysił­
ków nie osiągnie, ponieważ nie znając spra­
wy — nie może znać odpowiednich środków, 
aby tychże użyć do należytego służenia spra­
wie.

A b y  w i ę c  s k u t e c z n i e  m ó d z  u p r a ­
w i a ć  a g i t a c y ę ,  p o t r z e b a  p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  j a k  n a j d o k ł a d n i e j s z e j  
z n a j o m o ś c i  c e l ó w  g i t a c y i .

Ale nie wystarcza też jedynie należyte ob- 
znajomienie się z sprawą, potrzeba także do­
brych chęci ze strony danego osobnika, aby 
na wytkniętej sobie drodze naprzód postępo­
wać. Bardzo często spotyka się ludzi wysoce 
inteligentnych, znakomitych społeczników, sta­
rających się o najdokładniejszą znajomość 
życia zbiorowego — ale czyniących to nie 
dlatego, aby ludzkości za pomocą tej zdoby­
tej wiedzy służyć — ale jedynie dlatego, aby 
zadosyć uczynić swej próżności. Ludzie tacy 
nigdy nie będą zdolni zapalić się do jakiejś 
świętej idei, pracować dla tejże idei, bo to 
charaktery zimne, nieuspołecznione, myślące 
tylko o zadowoleniu swego własnego j a ! Gdy­
by ziemię naszą zaludniały tylko takie oso­
bniki, to bylibyśm y dzisiaj świadkami najzu­
pełniejszej anarchii w społeczeństwie ludz- 
kiem, nie posiadałyby narody europejskie tej 
stosunkowo wysokiej swej stopy cywiliza­
cyjnej.

A ż e b y  w i ę c  c h c i e ć  s k u t e c z n i e  
s p r a w i e  s ł u ż y ć ,  n i e  m o ż n a  j e j  t y l ­
k o  r o z u m e m ,  a l e  t r z e b a  t a k ż e  s e r ­
c e m  s ł u ż y ć .

Ale i to jeszcze nie wystarcza. Spotyka się 
bowiem prawie codziennie ludzi chętnych,

charaktery zapalne, w których odrazu wzbu­
dzić można silne postanowienie do pracy w 
jakim ś kierunku, który im jest sympatyczny. 
Niestety po kilku dniach już następuje naj­
zupełniejsze zwątpienie a później zobojętnie­
nie — bo ludzie ci zwykle za mało mają 
praktyki życiowej, aby zrozumieć, że do naj­
szczytniejszych celów nie prowadzi prawie 
nigdy prosty i bity gościniec, ale że bardzo 
często i to prawie zawsze przez ciernie i gło­
gi i złość ludzką z należytą wytrwałością to ­
rować sobie trzeba drogę. A szczególnie pra­
ca społeczna, upraw iana nie na osobistą ko­
rzyść, ale na korzyść całej ludzkości bardzo 
jest trudna, tysiące stawia przeciwieństw, któ­
re tylko żelazna wola i wytrwałość pokonać 
są zdolne.

N ie  w y s t a r c z a  w i ę c  t y l k o  n a j d o ­
k ł a d n i e j s z a  z n a j o m o ś ć  c e l ó w  agi -  
t a c y i ,  n i e w y s t a r c z a t y l k o w o l a  s ł u ­
ż e n i a  s p r a w i e  — a l e  w o l a  t a  m u s i  
b y ć  s i l n a ,  n i e u g i ę t a ,  s t a ł a .

Tylko kto według wyszczególnionych po­
wyżej zasad pracować będzie, będzie mógł o 
sobie, przy schyłku swego życia, gdy mu już 
nie stanie sił do dalszej pracy, powiedzieć, 
że według swych zdolności zasłużył się oko­
ło dobra danej sprawy. Ale i to nie zawsze 
z całą pewnością twierdzić można, bo wła­
śnie w sprawie społecznej tak  trudno o owo­
ce uchwytne, tak  łatwe rozczarowanie.

Ale choćby się i wśród największych pra­
cowało trudności, choćby się bardzo powoli, 
a może na razie i wcale nie postępowało na­
przód, nigdy rozpaczać nie wolno. Zawsze 
bowiem trzeba mieć tyle szacunku wobec ro­
zumu, że się pow ie: co on uznał za dobre, 
prędzej czy później będzie możliwe do osią­
gnięcia. A chociażby dopiero przyszłe poko­
lenia z pracy tej korzyść należytą mieć mia­
ły, trzeba być o tyle uspołecznionym czło­
wiekiem, aby sobie powiedzieć, że dla lepszej 
przyszłości społeczeństwa ludzkiego swą pra­
cę życiową poświęcić warto.

Żadnemu społecznie czynnemu osobnikowi 
nie wolno się oglądać na własne tylko ko­
rzyści, starać się o własne tylko zadowole­
nie — ale o korzyści i o zadowolenie dla ca­
łego społeczeństwa ludzkiego. A najbardziej 
pracy społecznej szkodzi, najbardziej ją czyni 
bezowocną — osobista próżność danego spo­
łecznika. Próżność osobista z najlepszego i 
najzdolniejszego pracownika robi z najzupeł­
niejszą koniecznością szkodnika sprawy. Ni­
gdy bowiem ambicye osobiste nie dają się 
pogodzić z interesem  ogółu.

Kto więc skutecznie chce pracować . dla 
jakiejkolwiek dobrej sprawy, ten powinien 
nietylko rozumem i sercem chcieć służyć 
tej sprawie, ten powinien nietylko silną i 
nieugiętą mieć wolę — p o w i n i e n  on t a k ­
ż e  w y z b y ć  s i ę  w s z e l k i c h  o s o b i s t y c h  
a m b i c y j ,  bo wtedy dopiero, po wypełnie­
niu wszystkich powyższych warunków z całą 
pewnością będzie mógł twierdzić, że praca 
jego będzie owocną, że wyznaczony i upra­
gniony przez niego cel zostanie osiągnięty.

Tak więc trzeba pojmować agitacyę, jeżeli 
się chce należycie i skutecznie służyć spra­
wie. Tak ją  pojmowali najwięksi dobroczyńcy

ludzkości i dlatego też praca ich nie była bez 
skutków dobroczynnych!

Kiedy w pierwszej połowie zeszłego stule­
cia ludzie rozumu, ofiarni, o nieugiętej woli 
i bez ambicyj osobistych głosić zaczęli świę­
te nowe teorye społeczne, wtedy potrzeba 
było ludzi, aby teorye te uprzystępnić sze­
rokim masom i pozyskać sym patyę tychże. 
W tedy potrzeba było takiego poprostu wzoru 
agitatora, aby na nowej tej drodze módz wy­
konać odpowiedni postęp. Takim wzorem, peł­
nym zrozumienia sprawy, chęci do pracy i 
wytrwałości, był — Ferdynand Lassalle. On 
się żadnych nie uląkł przeciwności, on bez­
ustannie był czynny dla dobra szerokich mas 
wydziedziczonego z najeleinentarniejszych 
praw proletaryatu. On w proletaryacie tym 
wzbudził na nowo godność człowieka, on mu 
dał należyte zrozumienie, że jedynie celowo 
upraw iana walka klasowa da mu wyzwolenie 
z krępujących go więzów. A jakżeż bujnie 
wzrosło rzucone przez niego z ia rn o ! Central­
ne związki zawodowe, te armie bojowe pro­
letaryatu, rozrosły się dziś do niebywałej po­
tęgi i powoli ale stale pracują w myśli wiel­
kiego propagatora idei wyzwolenia klas za­
robkujących z wiekowego ucisku.

Sprawozdanie kwartalne Związku.
W niniejszym num erze zamieszczamy spra­

wozdanie rachunkowe za trzeci kwartał. 
W prawdzie ani na chwilę nie oddawaliśmy 
się wielkim nadziejom, ażeby w czasie obe­
cnym nastąpił jakiś zwrot na lepsze na rynku 
pracy — ale rzeczywistość zawiodła najskro­
mniejsze nadzieje. Zdawało się w pierwszej 
chwili, że po zawarciu pokoju na Bałkanie 
zacznie wracać normalny ruch w życiu prze- 
mysłowem, bardzo wnet jednak przekona­
liśmy się, że tak  nie jest, że czekają nas 
jeszcze gorsze czasy. To też obecnie w cza­
sie zbliżającej się zimy nie można już łudzić 
się, że nastanie lepsza konjunktura i że coś­
kolwiek Zmieni się w naszym państwie na 
korzyść robotników. Klasa robotnicza stoi 
więc przed najstraszniejszym  kryzysem , przed 
klęską wprost, która dla tysięcy przyniesie 
najstraszniejszą nędzę i głód. A na pomoc 
niczyją liczyć dziś nie m ożna; parlam ent ze 
swą burżuazyjną większością i rząd niedbały 
zupełnie na dolę klasy robotniczej zajęci są 
wyłącznie kwestyą, jak wyciskać z wygło­
dzonej ludności nowe podatki by nasycić 
głodnego wiecznie molocha militaryzmu. Bur- 
żuazyjni polscy posłowie świadomie czy n ie­
świadomie dopomagają rządowi do zatam o­
wania wszelkiej pracy parlam entu, uniem o­
żliwiając przez to nawet omówienie obecnej 
nędzy i rozpaczy klasy pracującej. Cierpli­
wość całej ludności wystawioną zostaje na 
ciężką próbę, ale pamiętać, że łuk zbyt sil­
nie napięty może łatwo pęknąć i wówczas 
zwątpienie i rozpacz głodnych mas ludowych 
wybuchnie z nieokiełzaną siłą w rozruchach 
głodowych, których winę poniesie wówczas 
sam  rząd i stronnictwa burżuazyjne. W pra­
wdzie w ostatnich czasach zaczęto zbierać 
dane statystyczne co do rozmiarów bezro-
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bocia, by na podstawie zebranego m ateryału 
obmyśleć środki zaradcze, ale z doświadcze­
nia już wiemy, jak  powoli u nas załatw ia 
się tego rodzaju rzeczy. Możemy też śmiało 
powiedzieć, że m ateryał zostanie zebrany, 
gdyż dostarczą go organizacye zawodowe, 
ale środki zaradcze zostaną obmyślone tak 
późno, że tymczasem przyjdzie kryzys i jego 
straszne skutki. Jeżeli rząd nosi się powa­
żnie z myślą przyjścia z pomocą dotkniętym  
klęską bezrobocia, to powinien zrobić to je ­
szcze tej zimy. Gdyby choć dziesiątą część 
tego, co rokrocznie rzuca się w paszczę mili- 
taryzm u i marynizmu porzucono dla dobra 
ludzi, to jakkolwiek nie usuniętoby nędzy, 
to w każdym razie w bardzo znacznym sto­
pniu by ją  zmniejszono i złagodzono. A prze­
cież pomoc taka m iałaby dla rządu to olbrzy­
mie znaczenie, że za drobną stosunkowo 
kwotę okupiłby czyn, który spotkałby się 
z uznaniem całej ludności. Niestety jednak, 
należy przypuszczać, że rząd zrezygnuje ra­
czej z tego uznania, a z rychłą pomocą nie 
przy jdzie!

Jak  już wspomniano, zdawało się, że w le- 
cie sytuacya na rynku pracy zmieniać się 
zaczyna na lepsze. Sprawozdania z pośre­
dnictwa pracy wykazują jednak, że były to 
tylko pozory. Podobnie jak  robiliśmy to po­
przednio, również i obecnie chcemy przy 
omówieniu sprawy pośrednictwa pracy poró­
wnać sprawozdanie z biura pośrednictwa 
przem ysłu drzewnego ze sprawozdaniem po­
średnictwa naszego związku.

Działalność co do pośredniczenia w wy­
szukiwaniu pracy w przemyśle drzewnym 
w ogóle przedstawia się w trzecim kwartale 
1912 i 1913 roku następująco:
Miesiąc: Zgłoszeń: Woln. m iejsc: Zapośredn.

1912 1913 1912 1913 1912 1913
Lipiec . . 4745 5640 4743 3178 2729 1932
Sierpień . 4135 5349 4475 3118 2523 2055
Wrzesień . 4146 5634 4346 3365 2459 2300

Jak  z tych cyfr widać w roku poprzednim 
było więcej zgłoszonych wolnych m iejsc 'do 
pracy aniżeli bezrobotnych robotników. Szcze­
gólnie silnie ujawniło się to w miesiącach 
sierpniu i wrześniu. W roku bieżącym jest 
wprost odwrotnie, jakkolwiek w porównaniu 
do poprzednich miesięcy i ten rezultat na­
leży nazwać korzystnym. Podczas gdy w roku 
poprzednim dla 59'2 procent szukających 
pracy można było znaleźć robotę, to obecnie 
procent ten spadł do 37‘8.

Pośrednictwo pracy naszego Związku odno­
śnie do Wiednia wykazuje następuiące c y fry :

Lipiec . 
Sierpień 
Wrzesień

Wolnych Zapośre- 
Zgłoszeń miejsc dniczono 

1912 1913 1912 1913 1912 1913
. 978 863 616 338 547 324
. 804 693 604 368 493 362
. 942 1052 624 387 555 380

Cyfry te pokazują, lecz liczba członków 
zgłaszających się jako bezrobotnych w lipcu 
i w sierpniu spadła w porównaniu do roku 
1912, ale zato w miesięcu wrześniu tak  bar­
dzo podniosła się w górę, że przekroczyła 
znacznie stan z roku poprzedniego. Procen­
towo obliczywszy sytuacya w pośrednictwie 
Związku była korzystniejsza aniżeli w pośre­
dnictwie ogólnym, podczas bowiem gdy w ro­
ku 1912 zapośredniczono do pracy 58 5 pro­
cent'szukających  pracy, to w roku bieżącym 
zapośredniczono 40'8 procent.

Pomimo tego stosunkowo nienajgorszego 
rezultatu pośrednictwa pracy zapomogi dla 
bezrobotnych wynosiły w trzecim kwartale 
w porównaniu do roku 1912 o 134'8 procent. 
W trzecim kw artale 1913 wydano na zapo­
mogi dla bezrobotnych 51.191T4 kor., pod­
czas gdy w tym samym czasie 1912 wydano 
tylko 21.793-48 kor. Również i zapomogi dla 
podróżnych wzrosły w porównaniu do roku 
poprzedniego o 1.648 60 kor.

Poniżej, dla lepszej oryentacyi, zamieszcza­
my zestawienie zapomóg wypłaconych w trze­
cim kwartale za ostatnie trzy lata. W ypłaco­
no mianowicie :

1911 1912 1913
Na zapomogi bez­

robotnych . . . 19.508-97 21.793-48 51.191.14
Na zapomogi pod­

różnych . . . .  7.425-65 7.484-66 9.133-26
Na koszta przesie­

dlenia . . . .  2.345-17 2.033-55 2.434.60
Na zapomogi dla re­

zerwistów . . . 5.320’— 5.240'— 4.725'—
Na zapomogi nad­

zwyczajne . . . 1.429'12 1.064"70 1.06060
Wy,-oka bardzo kwota wydana na zapomo­

gi dla bezrobotnych była znowu powodem, 
że w funduszu związkowym powstał deficyt, 
jakkolwiek w latach poprzednich były zaw­
sze dość znaczne nadwyżki, które wzmacnia­
ły siłę finansową Związku. Następujące-ze­
stawienie dochodów i rozchodów, jakoteż nad­
wyżek kasowych, względnie deficytów w trze­
cim kwartale wykazuje to zupełnie jasno: 

wpi- ogólny ogólny deficyt
Rok sowe wkładki dochód rozchód lub nadwyż. 

k o r o n
1910 3049 343.644 140.795'68 105.561'82 +  35.233'86
1911 3637 355.287 144.766-12 lnl.892-29 + 4 2  873-83
1912 2922 338.336 137.707-86 103.877-30 +  33.830-56
1913 2141 306.709 123.012'3i 129 858'79 — 6.846,48

Jak  z tego widać różnica w cyfrach w po­
równaniu do lat poprzednich jest dosyć zna­
czna. Liczba wpisów spadła z 2922 na 2141, 
liczba wkładek z 338.336 na 306.709, — o- 
gólny dochód z 137-707‘86 na 123.01231 kor. 
Natomiast wydatki podniosły się z 103.877 30 
kor, na 129.858 79 kor. W tym samym okre­
sie czasu roku 1912 mieliśmy nadwyżkę k a ­
sową 33.830‘56 kor., podczas gdy w roku bie­
żącym mamy deficyt 6.846-48 kor. Tak bar­
dzo wielka różnica mogła powstać tylko sku­
tkiem tego, że dochód zmniejszył się o 14.695'55 
kor., podczas gdy rozchód zwiększył się o 
25.98D49 kor. Przyczyny, dlaczego tak było, 
omówiliśmy już, zwłaszcza w sprawozdaniu 
za kw artał drugi.

Bardzo interesujące są cyfry odnośnie do 
zapomóg w ostatnich trzech miesiącach tak  
w W iedniu, na prowincyi — w porównaniu 
do roku poprzedniego.

W ypłacono mianowicie na zapomogi dla 
bezrobotnych:

1912 1913
k o r o n

Lipiec .
Sierpień
Wrzesień

7.515-32
7.317"—
6.961-16

18.800.39 
18.023 90 
14.366-85

Jak  z tego widać miesiąc wrzesień był naj­
korzystniejszym, gdyż wypłacono w nim naj­
mniej zapomóg, — a przecież i tak  wypłaco­
no dwa razy tyle co w roku 1912.

W ypłacone zapomogi dla bezrobotnych roz­
kładają się na Wiedeń i na prowincyę w na­
stępujący sposób :

Wiedeń Prowincya

Lipiec
Sierpień
Wrzesień

1912

3.773-26 
3.663 25 
3.297-84

1913 1912
k o r o n  

12.025-34 3.742-06
11.209-54 3.653-75

8.38980 3.663-32

1913

6.775-05
6.814.36
5.977-05

W roku poprzednim sumy wypłacone na 
zapomogi w Wiedniu i na prowincyi były 
prawie równe, a w miesiącu wrześniu na pro­
wincyi nawet nieco wyższe; obecnie szczegól­
nie silnie wystąpiło bezrobocie w Wiedniu, — 
jakkolwiek nie można zaprzeczyć, że i na 
prowincyi zapomogi dla bezrobotnych w po­
równaniu do roku zeszłego poszły bardzo zna­
cznie w górę.

Ażeby dać członkom przegląd wszystkich 
trzech kwartałów bieżącego roku — zamiesz­
czamy poniższe zestawienie. Na zapomogi 
w ydano:

Zabezpieczanie drzewa od gnicia,
Do nasycania drzewa stosowany jest jeszcze 

niekiedy chlorek cynku. Niektóre koleje sto­
sują obecnie nawet na szerszą skalę chlorek 
cynku do nasycania podkładów, ze względu 
na taniość tego sposobu w porównaniu z na­
sycaniem smołą, gdyż chlorek cynku pozo­
staje jako bezużyteczny odpadek w przemyśle 
chemicznym. Przytem  nasycanie drzewa chlor­
kiem cynku może się odbywać w kotłach że­
laznych, co jest wykluczonem przy stosowa­
niu siarczanu miedzi lub sublimatu. Chlorek 
cynku jest bardzo dobrym środkiem konser­
wującym drzewo, choć nie działa tak  skute­
cznie, jak  obydwa środki poprzednio wymie­
nione. Pomimo jednak swoich dodatnich wła­
sności i wielkiej taniości, nie może on znaleźć 
zbyt szerokiego zastosowania z powodu ła ­
twości, z jaką wchłania wilgoć. Wobec zna­
cznej rozpuszczalności chlorku cynku w wo­
dzie, zostaje on bardzo szybko wypłukany 
z drzewa pod wpływem opadów atm osfery­
cznych. Usiłują zapobiedz tem u do pewnego 
stopnia przez staranne urządzenie odwadnia­
nia- podłoża, na którem  spoczywają podkłady. 
Pozatem chlorek cynku posiada wadę, wspólną 
zresztą wielu solom metalicznym, że wytwa­
rza z częściami składowemi gruntu i włókien 
drzewa nierozpuszczalne związki i kwasy, 
które czynią drzewo po pewnym czasie zu­

pełnie kruchem, a w dodatku wywołują szybkie 
zniszczenie części żelaznych (śrub, gwoździ itd.).

Wobec powyższych wad nasycanie samym 
chlorkiem cynku stosowane jest obecnie bar­
dzo rzadko. Próby stosowania chlorku cynku 
z domieszką niewielkiej ilości smoły, mającej 
na celu zapobieżenie wypłukiwania środka 
nasycającego z drzewa, nie zostały uwień­
czone powodzeniem, gdyż nie udało się osiąg­
nąć równomiernego nasycenia drzewa tą  mie­
szaniną.

Wady zauważone przy nasycaniu drzewa 
solami metalicznemi, t. j. rozpuszczalność soli 
w wodzie i zniszczenie włókien drzewnych 
i części żelaznych przez wywiązujące się 
kwasy, nie mają miejsca przy zastosowaniu 
do nasycania smoły. Przy nasycaniu smołą 
ulatniają się co prawda części składowe bar­
dziej lotne (fenol, naftalina), straty  te jednak 
mają miejsce tylko w przeciągu pierwszych 
dni po nasycaniu i są bardzo nieznaczne. 
Smoła nietylko, że nie wpływa szkodliwie 
na części żelazne, ale przeciwnie przyczynia 
się do ich konserwacyi, chroniąc je  od wpływu 
wilgoci i powietrza.

W ażną zaletę nasycania smołą stanowi to, 
że drzewo nasycone smołą jest w tej chwili 
po ukończeniu nasycania gotowe do użytku, 
gdy tymczasem przy nasycaniu solami m eta­
licznemi musi ono być następnie poddane 
długotrwałem u suszeniu.

Smoła gazowa, używana obecnie do nasy­
cania drzewa, składa się z całego szeregu 
ciał oleistych, bardzo mało lotnych. Określa 
się ją jako ciężką smołę gazową, mylnie na­
zywaną kreozotem. Otrzymuje się ją  przez 
dystylacyę smoły, pozostającej przy wyrobie 
koksu lub gazu ośwjetląjącego z węgla ka­
miennego. W łasności zabezpieczające drzewo 
posiadają głównie ciężkie, neutralne części 
składowe smoły, a nie, jak  dawniej mylnie 
sądzono, kwas karbolowy i inne kwasy za­
warte w smole. Nasycanie smołą wywiera 
również i pod tym względem dodatni wpływ, 
że smoła na powierzchni drzewa twardnieje 
pod wpływem powietrza i tworzy powłokę 
ochronną, nieprzepuszczalną dla wody i jro- 
wietrza. Jednocześnie zwiększa ona odporność 
drzewa n r  uszkodzenie mechaniczne.

Należy jednak zwrócić uwagę, że nasycanie 
drzewa smołą ma również swoje strony u je­
mne. Drzewo nasycone w ten  sposób staje 
się bardzo ciężkiem, co zwiększa znacznie 
koszty przewozu. Część wtłoczonej smoły 
wydziela się następnie. Drzewo staje się mię- 
kiem przy podwyższeniu tem peratury, co 
przyczynia się do szybszego zdzierania po­
wierzchni, wzgląd ten ma szczególnie zna­
czenie przy nasycaniu podkładów i kostki 
na bruk. Najważniejszą zaś wadę dawniej­
szego sposoou nasycania, przy którym  drze­
wo zostawało całkowicie przesycone smołą,
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1 9  1 3
Zapom oga 
d la bez­

robotnych

I. kwart. 127.173 13
II. „ 73.92952

I I I .  .  5 1 . 1 9 - 1 4

zaP°- k o sz ta  ,zaP °- zaP ° ‘m oga „ „ „ J p .  |m oga moga
dla  po- ® d la  re- nadzw y-
drńżn. zerw ist. czajna

K o r o n
6.111-03 1720-24 450’— 1689-18 
7.283-21 2086-72 3015 — 1602'90 
9.133-26 2434-60 4725'— 1060'60

Razem 252.293'79 22,527 50 6241'56 8190'— 4352’68

w tym sa­
mym cza­
sie 1912 r. 113.638-16 17.525'61 6007-77 7480~— 3758'79
1913 więcej 138.655'63 5.00189 23379 710’— 59389

Dochody i rozchody funduszu związkowe­
go wynosiły:

1 3

I. kwartał
I I .  „

I I I .

Dochód

121.763-17
123.468-97
123.012-31

K o r
Rozchód

199.399-75
152.807-70
129.858-79

Razem . . 368.244-45 
w tym samym czasie

1912 ro k u 397.407-58

482.066-24

343 098 92
w  porówn. 1913 więcej 29.163-13 mniej 138.968'32

A więc w r. 1913 po końcu września mie­
liśmy mniejszy dochód niż w tym samym 
czasie roku poprzedniego o 29.163.13 kor. 
a równocześnie rozchód większy o 138.968-32 
kor. Różnica w porównaniu do roku 1912 
wynosi więc 168.131-45 kor. Kwota, której 
w naszych stosunkach organizacyjnych przy 
naszych środkach finansowych jgkceważyć 
nie wolno. W cyfrze tej w yraża się najlepiej 
cała obecna sytuacya.

Fundusz chorych osiągnął w tym kw artale 
m ałą nadwyżkę. W prawdzie i tu dochody się 
zmniejszyły, a rozchody zwiększyły w po­
równaniu z rokiem poprzednim, jednak róż­
nica nie jest tak  olbrzymią jak w funduszu 
związkowym.

Dochody i rozchody w tym  funduszu 
w trzecim kwartele poszczególnych lat były 
następujące:

D o c h ó d  R o z c h ó d

chorych bowe
Rok w kładki k o r o n
1910 266.777 37.119-62 37.536-40 1842- -
1911 282.784 42.698-38 38.251-30 2035' —
1912 278.410 44.234.22 34.656-40 2280-—
1913 270.688 41.396-84 36.976-43 1165- —

Jak z tego widać w porównaniu do roku
zeszłego straciliśmy 17.722 wkładek czyli 
2837‘38 kor. W ydatek na zapomogi dla cho­
rych podniósł się o 2322 03 K, na koszta po­
grzebowe natom iast spadł o 1115 K.

Ogólny stan kasowy funduszu przedstawia 
następujący obraz:

Rok ogólny do­
chód

ogólny roz­
chód

k o

+  deficyt lub 
nadw yżka 

pew na

1910 37.119-92 41.234-01 — 4114.39
1911 42.698-38 42.420’55 +  277'83
1912 44.234-22 39.148-11 +  5086-11
1913 41.396-84 40-213-27 +1183-57

Fundusz prasowy wykazuje tym razem ró­
wnież pewien nieznaczny niedobór, który 
wytłómaczyć należy jedynie zwiększonymi 
kosztami druku.

Co się tyczy przeciętnych funduszów — to 
fundusz związkowy z 150.726-74 kor. spadł 
skutkiem  obecnego deficytu na 143.880 26 K 
tj. wynosi nie wiele więcej, aniżeli kwota
0 jaką  zwiększyły się zapomogi dla bezrobo­
tnych w ciągu ostatnich trzech kwartałów 
w porównaniu z rokiem 1912. Fundusz cho­
rych skutkiem  wspomnianej małej nadwyżki 
wzrósł bardzo nieznacznie.

Omawialiśmy tu obecnie sprawozdanie kw ar­
talne nieco obszerniej, ale sądzimy, że człon­
kowie powinni dokładnie zapoznać się z obe­
cnym stanem. Powinni zobaczyć jak  wielkie 
były wymagania stawiane wobec związku
1 jak związek ponad swą możność wymaga­
niom tym s ta ra ł  się zadość uczynić. Również je ­
dnak należy wyciągnąć naukę, że dochód 
w porównaniu do rozchodu jest za niski i że 
zależy wytężyć wszystkie siły, by dochód ten 
w przyszłości powiększyć.

Związek jest waszą organizacyą. Jeżeli więc 
chcecie by był on silnym i by naprawdę 
mógł wam w chwilach potrzeby przychodzić 
ze skuteczną pomocą, to musicie tak go ufun­
dować, by mógł i był w stanie to robić. Każ­
dy więc członek niech się stara i agituje za 
należeniem do związku, a jesteśm y przeko­
nani, że nawet w obecnym czasie kryzysu 
będziemy mogli pójść naprzód. Zdolność 
świadczenia Związku zależy dziś od pracy je ­
go członków.

Korespondencye.
Jasienica. Po długiej, a ciężk iej chorobie 

zm arła  d n ia  22 lis to p ad a  b. r. tow . Z u zan n a  
L o iek . O rgan izacya  n a sz a  pon iosła  d o tk liw ą  
s tra tę , g dyż  zm arła  n a leż a ła  do n a jdz ie ln ie jszych  
o rg an iz a to re k . S to jąc w  o rg an izacy i od sam ego 
p o czą tk u , u siln ie  p racow ała , b y  w szy s tk ie  to ­
w arzy szk i p rac y  n a leż a ły  do o rgan izacy i.

P ogrzeb  odb y ł się w  pon iedzia łek , d. 24 lis to ­
p ada , p rzy  u d z ia le  w szy s tk ich  to w arz y szy  i to ­
w arzy sz ek , k tó rz y  złożyli Jej p ię k n y  w ie ­

n iec  i odp row adzili n a  m iejsce w iecznego  sp o ­
czy n k u .

Cześć Je j pam ięc i !
Kraków. D aw ny  zag o rza ły  so cy a lis ta  p. B o­

b er, s ta ł  się  tym , k tó ry  sw e d aw n e  id ea ły  po ­
n ie w ie ra  i je s t je d n y m  z w y zy sk iw aczy , k tó ry  
b ro n i sw ego in te re su  n a w e t k o sz tem  godnośc i 
sw y ch  ro b o tn ik ó w . W  ty c h  d n iach  zaszed ł w y ­
p ad e k , ilu s tru jąc y  najlep ie j tego  daw nego  to ­
w arzy sz a . R o b o tn ik  zaw odow o d o b rze  w y k sz ta ł­
cony , w y k o n y w u jąe  p racę  pod ług  w sk azó w ek , 
p. m a js tra  z ro b ił za  k ró tk ie  śzp ro sik i do k rzesła , 
w ten czas p. m a js te r  sąd ząc , że n ied źw ied ź  n a  d a ­
chu, to  cze lad n  k w s trac h u , ja k  m ów i s ta re  s to la r­
sk ie  p rzy sło w ie , zaczą ł ro b o tn ik o w i w ym yślać  o- 
s ta tn ie m i słow am i n ie  dającem i się tu ta j po w tó ­
rzyć , za k o ń cz y ł sw e w y m y ślan ia  p rzy p o m n ie ­
n iem  te m u  to w arz y szo w i k ry m in a łu . P an ie  B o­
b e r!  Tow arzysz, te n  s iedzia ł w  k ry m in a le , b ro ­
n iąc  czystośc i w y b o ró w  galicy jsk ich , a  n ie , ja k  
n ie k tó rzy  p an o w ie  m a jstro w ie , k tó rz y  s iedzie li 
za  fa łszo w an ie  w y b o ró w .

Kraków. Ja k  g m in a  db a  o sw y ch  m ie sz k ań ­
ców , p o k a z a ła  d e b a ta  w  Radzie- m iejsk iej, p ro ­
w ad zo n a  n a  te m a t d o staw  gm innych . R adca 
m iejski tow . D r D robner podn iósł w  d y sk u sy i, 
że  g m in a  -oddała ro b o ty  n a  u rzą d zen ie  w e­
w n ę trz n e  do szk o ły  p r/e ray s ło w e j, (gdzie je s t 
d y rek to rem  szk o ły  d em o k ra ta  B and row sk i), cz ę ­
śc ią  do W iedn ia , a w reszc ie  do szk o ły  za w o d o ­
w ej w  K alw ary i, gdzie d y rek to rem  je s t  p. N iem - 
czynow sk i, k tó ry  w y k o n u ją  : ro b o ty  p rze w a żn ie  
ch łopcam i, m oże o ferow ać n iżej, a n ie  firm om  
k rak o w sk im , k tó re  ró w n ież  b y ły  dla fo rm y  w e­
zw an e  do k o n k u rsu .

Ja k o  g łów ny  m o tyw  p odaje  p rez y d y u tn , że 
m ajstrow ie  k rak o w scy  n ie  m ogli dać g w aran - 
cyi, że ro b o ta  będz ie  n a  1 m arca b. r. w y k o ń ­
czoną, tym czasem  m am y  ju ż  k on iec  lis to p ad a , 
a p. N iem czynow sk i ta k ż e  ro b o ty  n ie odd  <ł. 
I to  rob i R ada m ie jska w  czasie, k ie d y  se tk i 
ro b o tn ik ó w  s to la rsk ich  je s t  bez p racy , lu b  w y­
je ż d ż a  szu k ać  ch leba gdzie indzie j. M ajstrow ie 
k rak o w scy  pow inn i zrozum  eć sw oje s ta n o w i­
ska  i p rz y  n a jb liż szy c h  w y b o rach  do R ady 
gm innej dać p. L eow i n au czk ę , ja k  m a p ro w a­
dzić d em o k ra ty cz n e  rzą d y  gm inne .

g w  T © w a r z y s x e !  <
1 Agitujcie! Organizujcie 

znajomych!I I . i«rid9

stanowił bardzo wysoki koszt, gdyż dokła­
dne nasycanie dawało się uzyskać tylko 
pod warunkiem użycia bardzo dużych ilości 
smoły.

Względy powyższe spraw iały, że smoła 
była do ostatnich czasów bardzo mało sto­
sowana do nasycania drzewa, pomimo że 
jest najskuteczniejszym środkiem przeciw- 
gnilnym.

Dla zmniejszenia zużycia kosztownej smoły 
przy nasycaniu drzewa czyniono szereg prób, 
mających na celu osiągnięcie dokładnego na­
sycenia całego przekroju drzewa przy pomocy 
możliwie najmniejszej ilości smoły.

Do sposobów, dających trw ałe i niekoszto- 
wne zabezpieczenie drzewa, należy między 
innemi sposób Riiping’a.

Pozwala on nasycać smołą ścianki komó­
rek drzewnych i wogóle włókien, t. j. części 
jedynie ulegających gniciu, bez wypełniania 
przytem  samych komórek. Sposób ten ma tę 
ważną zaletę, że zmniejszając znacznie zuży­
cie smoły, jednocześnie zapewnia zupełuie 
równomiernie nasycenie nią drzewa. W prze­
ciwieństwie do innych sposobów, przy któ­
rych drzewo wysuszone zostawało umieszczo 
ne w kotle, z którego wypompowano powie­
trze, Ruping wypełnia komórki drzewne sprę- 
żonem powietrzem. Stanowi to właśnie zasa­
dniczą ióżnicę między sposobem nasycania 
zupełnego i nasycania tylko ścianek komó­

rek. Po wtłoczeniu powietrza o ciśnieniu 
2 —4 atm. do kotła z drzewem wpuszcza się 
ze zbiornika smołę ogrzaną do 70 — 100° C. 
do kotła w takiej ilości, by drzewo zostało 
całkowicie pokryte smolą. Następnie podnosi 
się ciśnienie do 15 atm. dla przyspieszenia 
przenikania płynu do wnętrza komórek. Sko 
ro drzewo zostało już dostatecznie nasycone, 
zmniejsza się ciśnienie i wypuszcza smołę 
z kotła. Po spadku ciśnienia w kotle do ci­
śnienia atmosferycznego wytwarza się w ko­
tle próżnię, poczem nasycanie jest ukończo­
ne. Przez odpowiednie ustosunkowanie ciśnień 
można osiągnąć, że dowolna ilość płynu na­
sycającego pozostanie w komórkach drze­
wnych.

Przebieg nasycania powyższym sposobem 
można sobie przedstawić w następujący spo­
sób : Pod wpływem wysokiego ciśnienia smoła 
dostaje się dzięki włoskówatości po ściankach 
komórek do wnętrza przekroju drzewa. Sprę­
żone powietrze zawarte w komórkach, ulega 
dalszemu sprężaniu i zostaje zamkniętem 
przez wdzierającą się do wnętrza smołę. Przy 
zmniejszeniu ciśnienia w kotle powietrze roz­
pręża się i wypycha smołę z powrotem z ko­
m órek; smoła odpycha do kotła, pozostając 
jedynie w ściankach komórek. W ten sposób 
w drzewie pozostaje tylko taka ilość smoły, 
jaka jest potrzebna do nasycenia ścianek włó­
kien i komórek. Próżnia, otrzym ywana przy

końcu przyczynia się do jeszcze szybszego 
wyjścia smoły nazewnątrz. Próżnia i wysoka 
tem peratura smoły .sprawiają, że cała zawar­
tość wilgoci i soków drzewnych przechodzi 
w stan lotny i zostaje usunięta z drzewa.

Sposób t n, poza zmniejszeniem kosztów 
nasycania ma tę zaletę, że unika się przy 
nim zupełnie wyciekania smoły z drzewa po 
skońezonem nasycaniu co znacznie ułatwia 
przenoszenie i układanie drzewa i znosi s tra ­
ty  smoły, które dawniej zawsze miały miejsce.

Itość smoły potrzebnej do nasycenia zmie­
nia się w dosyć znacznych granicach, zależ­
nie od gatunku drzewa. Przez podwyższenie ci­
śnienia i zwiększenie okresu czasu, w ciągu 
którego drzewo pozostaje w kotle, można do­
wodnie umiarkować ilość smoły, jaka zostaje 
wtłoczona w drzewo.

Ilość smoły na metr sześcienny drzewa 
musi wynosić przynajmniej 45 kilogramów 
dla drzewa dębowego, 63 k g. dla sosnowego 
i 14 klg. dla bukowego, gdy przy dawniej­
szych sposobach ilość ta  wynosiła około 
300 klg.

Sposób powyższy może być również stoso­
wany dq nasycania drzewa solami metalicz­
nemu i wogóle nadaje się w tych wypadkach, 
gdy nasycenie całkowite drzewa, wypełniają­
ce w z .pełności komórki, nie daje się stoso­
wać, ze względu na niepom ierny koszt środ­
ka nasycającego.
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ie kasowe Związku Robotników Drzewnych w Austryi
za czas od 1 lipca do 30  września 1913 r.

D O C H O D Y K o r o n W Y D ATK I K o r o n

1. Fundusz związkowy.

W kładki.
299.220 wkład, a 40 h. 

4.124 „ a 18 h. 
6.972 „ h 15 h. 
2.270 wpis. i  50 h. 

76 „ a 30 h. 
33 duplik, a 30 h.

118.252-81
766'9i

1.022-4C
1.042'—

17-1(
8'4( 121.109-66

1. Fundusz związkowy.

Zapomogi.
Zapomoga dla bezro­

botnych ......................
Zapomoga dla podróż­

nych ...........................
Koszta przesiedlenia . 
Zapomoga dla rezerwi­

stów ...........................
Zapomoga nadzwyczaj­

na ................................
Porada prawna . . .

51.19114

9.133-2C
2.434-6C

P ro cen ty .
Z kasy oszczędności . 
Procent od efektów .

187'5£
1.216-2E 1.403-84

4 .725--

1.060-6C
968-31 69.152-94

R óżne dochody. 
Różne ........................... 498-79 123.012-31

W yd a tk i ośw iatow e.
Kursy i odczyty . . . 
Pismo zawodowe i abo­

nament ......................
B ib lio tek a ......................

167-—
II. Fundusz chorych.

W kładki.
766'98

39.937-76
681-60

10-50

16.608'47
2394 16.799-41

4.124 wkład, a 18 h. 
250.579 „ a 16 h. 

6.972 „ a l Oh.  
R ó ż n e ........................... 41.396-84

K oszta  agitacyi.
Koszta zgromadzeń 
Do komisyi okręg. . . 
Subwen. dla sekretar. . 
D e le g a c y e ......................

404-40
925-65

3.097-98
116-48III. Fundusz pism zawód.

14.717-90
48-50

171-45
55-7-7
91-26

4.544-51
Abonament grup . . 
Abonament pójedyn. .
Inseraty ......................
Procenty ......................
Różne ........................... 15.084-88

K oszta  adm in istracyi.

Odszkodow. kasyerów.
Pensye etc......................
Administracya

1.956-80
8-462--
6.405-97

D o d a t e k  na admini- 
stracyę z funduszu 
chorych ......................

16.824-77

2.069-84 14.754-93

1 W kładki organizacyi.
Do kom isyi zawodowej 
Do funduszu solidar­

ności ...........................
Do międzynar. Unii .

3.066-09
3.066-09 6.132-18

Do z a r z ą d ó w  g r u p  
m iejscowych . . . . 17.618-99

Różne w ydatki.1 R ó ż n e ........................... 195.83 129.858-79

l II. Fundusz chorych.

\
Zapomogi dla chorych . 
Koszta pogrzebowe 
Dodatek na administr.

36.978-43 
1.165-— 
2.069-84 40.213-27

\ III. Fundusz pism zawód.

1

Koszta druku . . . .
R ed a lcey a ......................
Administracya . . . 
Ekspedycya . . . .
P orto ................................
H onorarya......................
K a r y .................................
Abonament . . . .
D e le g a c y e ......................
Wydatki administr. .

8.653-54 
2.375'— 
1.605 — 
1.917-57 
1.096-37 

210-26 
224-30 

92-28 
30-— 

269-78 16.474-10

Suma dochodów . • 179.494-03 Suma wydatków . . • 186.546-16

Stan majątku Stan majątku

d. 30 lipca 1913 r. d. 30 w rześn ia  1913 r.

a) fundusz związkowy .
b) fundusz chorych . .
c) fundusz prasowy . .

150.726-74
22.607-54
53.285-91 226.620-19

a) fundusz związkowy .
b) fundusz chorych . .
c) fundusz prasowy. .

143.880-26
23.791-11
51.896-69 . 219.568-06

Razem . . • • 406.114-22 Razem . . • 406.114-22

K O M U N I K A T Y .
Staraniem  Dyrekcyi miejskiego Muzeum te- 

chniczno-przemysłowego, Krajowego Insty tu tu  
popierania rękodzieł i przem ysłu w Krakowie 
ukazała się broszura p. t. „Zakładanie ognisk 
dla młodzieży rękodzielniczej i przem ysłowej". 
Gdy pierwsze wydanie niniejszej broszury zo­
stało w zupełności wyczerpane a zaintereso­
wanie się spraw ą tak  żywotną nie ustało mimo 
powołania do życia kilkudziesięciu ognisk, 
D yrekcya zniewoloną się czuła przystąpić do 
drugiego wydania poprawionego i uzupełnio­
nego spisem książek odpowiednich dla mło-

Właściciel: T. Mrkwiczka.

Baczność stolarze krakowscy!
W niedzielę dn. 21 grudnia b. r. odbędzie 

się o godz. 10  rano

Zgromadzenie poufne stolarzy
w sali Związku Stowarzyszeń robotniczych, 
ul. Ju liana Dunajewskiego 1. 5, II. p. ’

Porządek dzienny:
1) Brak pracy;
2) Organizacya;
3) Fundusz em erytalny.

Towarzysze! Bezrobocie, którego wprost 
nie pam iętam y w naszych szeregach, zmusza 
nas zająć się tą  kw estyą i obmyśleć środki 
zaradcze! Dla naradzenia się wzywamy Was, 
byście się stawili licznie. Zarząd.

Dla tow. O strow skiego Jakóba, jednego 
z pierwszych bojowników organizacyi, zebrał 
tow. Jaroszewski na XIII. Kongf esie P. P. S. D., 
jak następuje: Tow. Englisch 1 kor., Jaro ­
szewski 50 hal., Bobrowski M. 1 kor., Dr Ka- 
pellner 2 kor., Nożyńska 50 hal., Klemensie­
wicz 1 kor., Michoński 40 hal., Dr Krzysztoń 
2 kor., X. Y. 3 kor., Dr Rosenzweig 1 kor., 
pos. Daszyński 2  kor., pos. Hudec 1 kor., 
pos. Moraczewski 1 kor., pos. Dr Diamand 
1 kor., Konopacka 60 hal., Bandrowski 50 hal., 
Terakowslji 50 hal., M oraczewska 40 hal. 
Sułczewski 30 hal., Dr Kłuszyński 1 kor.’ 
Laszczyk 30 hal., Jasiński 20 hal., Dr Dro- 
b n e r  Bolesław 2 kor., Siegman 50 halerzy 
S tatter 50 hal., Tylipski 1 kor., pos. Dr Bo, 
browski E. 1 kor., Łapiński 1 kor., Żuławsk- 
80 hal. Razem 26 kor. 80 hal., które Grupa 
stolarzy przesłała temuż Towarzyszowi i dzię­
kuje ofiarodawcom.

( i
5 9

dzieży. O doniosłem znaczeniu tej broszury 
nie trzeba chyba mówić, wystarczy wspom­
nieć, że wszyscy, którzy interesują się kwe­
styą wychowania młodzieży, a w szczegól­
ności młodzieży przemysłowej i rękodzielni­
czej, znajdą w tej broszurze wszelkie wska­
zówki, w jaki sposób można przyjść tej m ło­
dzieży z pomocą przez zakładanie dla nich 
ognisk, w których zaprawiać się będą do 
walki z życiem i pracy społecznej.

Dyrekcya sprzedaje niniejszą broszurę, bar­
dzo starannie wydaną, po cenie kosztów w ła­
snych, licząc 1 koronę za egzemplarz.

J u ż  w y s z ły  z  d r u k u  p o  k o n f i s k a c ie  j a k o  
in t e r p e ia c y a

C Z E R W O N E  Ś W I A T Ł A
Misy© s o c j a l i s t y c z n e  d la  ludu roboczego  
pod redakcyą Zygmunta K le m e n s i e w i c z a

Z e s z y t  z a  g r u d z ie ń  p* t . :

Precz z militaryzmem!
zawiera artykuły posłów Dr. Liebknechta, 
Dra Bobrowskiego, Moraczewskiego, Re- 
gera, opowiadania i poezye na tle życia 
wojskowego. Zeszyt zdobią liczne rysunki. 
Cena wszędzie 12 hal. W ysyłka wyłącznie 
tylko za zaliczką lub poprzedniem nade­
słaniem  należytości Zamówienia nadsyłać 
odwrotnie na adres: „Prawo Ludu“, Kraków, 

ulica Dunajewskiego I. 5, II. piętro

Adresy grup i slacyj płatniczych.
Komitet agitacyjny dla Galicyi Zachodniej: Bo­

lesław Jaroszewski, Miejska Kasa chorych, Duna­
jewskiego I. 5, Kraków.

Komitet agitacyjny dla Galicyi Wschdneoij: 
Jan Źukrowski, ui. Piesza i. 2, Lwów.
Brody, Ozyasz K rysfer, ul. Bóżnica.
Cieszyn, Paw eł W acławik, ul. H assnera 15. 
Czerniowce, Franciszek  Krogulski, ul. Kloku- 

czki 310.
Drohobycz, Dawid O ppenheim , ul. B orysław ska. 
Jasło, Jan  Św ieczyński u p. Janickiego, ulica 

3 Maja.
Jasienica, Zw iązek Robotników  drzew nych. 
Jarosław, H artfeld  Georg, ul. Pełk ińska 125. 
Kołomyja, H erm an Fuchs, Kasa chorych. 
Knihinin-kolonia (ad Stanisław ów ), F ranciszek  

Baar, K nihinin-w ieś, Czysta 18.
Kraków, Zw iązek stow arzyszeń  robotn iczych , 

ulica D unajew skiego 1. 5.
Lipnik, Zw iązek robotn ików  drzew nych, ul. Głó­

w na 18.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Bolesław Jaroszewski. Drukarnia Ludowa, w Krakowie.


